
XIII Kraków, I. kwietnia 1910. Nr

„BOCIAN"
W ychodzi 1-go i 15-go k ażd eg o  m iesiąca.

K w artaln ie: z p rz e sy łk ą  p o cz tow ą 2 k o rony , 2 m ark i 2 5  fen ., 1 rb s . 2 5  kop.

U t e  Redakcyi i f l i i i M r a c y i :  k r a k ó w ,  Zacisze l  Telefon Nr. 479.
W  Królestwie Polskiem i C esars tw ie  Rosyjskiem:

' B iuro G .  IJngra, W arszaw a, A le je  J er o z o lim sk ie  7 8 .

— C zekaj ehw ilę ! Nie p rze sz k a d z a j!  — Ż ona  n a  t o :  T rzeb a  w iedzieć
Ż ona n a  to  z ła  o fu k n ie  — J a k  k a p ry ś n y  g u s t  m łodzieży!...
— DobrzeL C zekam , leez  u  d y a b ła  P a tr z ę  — j a k  mi w  ty e b  p o d w iązk aeh
W łóż ju ż  r a z  n a  s ieb ie  su k n ię !... I sz n u ró w k a  j a k  m i leży!...

T am  b a l bez n a s  się rozpoczn ie  
Nie w iem , ezy to  je s t  p rzy jem n ie , 
Tu bez  ciebie ta ń c z y ć  będą ,
I w  t a r o k a  g r a ć  b e z e m n ie !

— Pospiesz-że się m oja  z ło ta !  — 
W o ła  m aż je j n iec ie rp liw ie ,
Że t a k  g u z d ra ć  się p o tra fisz ,
To d o p ra w d y  sam  się dz iw ię!...



C. k. Sąd krajow y, jako prasow y, na w niosek c. k. Prokuratora Pań­
stwa, po m yśli § 493 p. k. orzek ł, ż e  zam ieszczon y  w Nr ze  6-ym czasop i­
sm a „Bocian" z dnia 15 m arca 1910 artykuł pod ty tu łe m : „Z pod 
znaku Marsa" (str. 3-cia lam  2-gi) zaw iera  w  u stępie rozpoczynającym  
sie od w yrazów : Mój kochany" do końca znam iona w ystępku z  §. 51G 
c .'k „  że  zakazuje sio rozszerzan ia  tych  artykułów , za tw ierd za  s ię  za ­
rządzoną przez c. k. Prokuratoryę P aństw a konfiskatę pom ienionego  
num eru, "a ca iy  nakład takow ego m a b yć zniszczonym .

R ów nocześnie na w niosek c. k. Proku ratoryi P aństw a, stosow nie do 
przepisu  8 20 ust. pras. poleca  ^ię redak cy i czasop ism a „Bocian", aby 
uchwalę tę w najbliższym  num erze czasop ism a na pierw szej stron ie te­
goż poci rygorem  skutków z 21 ust. prasowej b ezp łatn ie zam ieściła .

C. k. Sąd krajow y, jako prasowy S. III.
Kraków dnia 15 m arca 1910

P ogorzelsk i.

W szy stk ich  n aszy ch  P. T. P re n u m e ra to ró w , 
p ro s im y  o o d n aw ia n ie  p rz e d p ła ty  n a  k w a r ta ł  
n a s tę p n y  — k to  bow iem  p re n u m e ra ty  n a  d a l­
szy  czas n ie  n ad e ś le  — n astęp n eg o  num eru  
już nie o trzym a.

P re n u m e ra to m  w G alicyi za łączam y  czeki 
pocztow e, k tó ry m i bez ża d n e j d o p ła ty  za p o r­
to , m ożna p ien iąd ze  p rzesy łać .

P rzed p ła ta  w  Galicyi w y n o si: 
do końca ro k u  6 koron
do końca c z e rw c a  2 korony
ju ż  w raz  z p rz e sy łk ą  pocztow ą.

Ul Królestwie Potokiem i Ces. R o w k i e m
m ożna p ren u m ero w ać  „B ocianau ty lk o  za  p o ­
ś re d n ic tw e m

Biura G. Ungra Warszawa
A le ja  J e ro z o lim s k a  78.

lub ja k ie jk o lw ie k  k s ię g a rn i  t a k  W arszaw ie
ja k  i n a  p ro w in c y i

do końca roku już wraz z przesyłką
p o c z to w ą ..............................3 Rbs. 75 kop.
do końca czerwca tylko . 1 Rbs. 25 kop.

ACH TE SŁUŻĄCE!

—  „Strasznie ciężkie życie nasze 
Trudno dziś dogodzić kom u!” —
Tak skarżyła się kucharka 
Pokojówce w pewnym  domu.

—  Pan nasz szczypie mnie po łydkach 
Pani — bije mnie po papie,
Pani zła, że dużo gadam.
Pan znów, że za głośno chrapię.

—  To nic jeszcze, co ty  mówisz — 
Brzmi odpowiedź pokojówki —
Pani ze mną piekło robi,
Gdy nie znajdę jej sznurówki.

Co mi do jej garderoby!
Niech pioruny w  babę t r z a s n ą !
J a  kłopotu mam już dosyć 
Ze sznurów ką moją w łasną!...

Bo w tym  młynie, to doprawdy 
Nie pamiętam nigdy zrana.
Gdziem ją wieczór zostawiła,
U  panicza, czy u pana?

o - o

N aiw ne p y ta n ie .

Sralek:  Tatki ! Proszę mi powiedżycz, czy to
prawda, że jak" król chce mieć syna, to on musi 
strzelić aż sto  jeden razy ?

U k o k o tk i.

—  W iesz Zośka i wy powinnyście zawiązać 
między sobą kartel!

—  E... niema głupich! U nas przecież ceny zmie­
niają się co chwila!

K azim iriana
Pani Griinspann, k tóra  niedawno dopiero w stą­

piła w  związki małżeńskie i przeżywa właśnie s łod ­
kie chwile miodowych miesięcy, opowiada swej 
przyjaciółce o przyjemnościach małżeńskiego pożycia.

—  Ach! powiadam pani, moja pani Abeles, ja 
jestem taka szczęliwa! Mąż mój zjadłby mnie z czu­
łości...

—  O! Ja  jemu wim! — odpowiada zagaduięta — 
un pod tym  względem jest ogrom ny żarłok...!

U państw a Zwiebelduftów. bardzo poważnych 
i poważanych obywateli, odbywa się wielkie przy­
jęcie z powodu rocznicy ślubu. Sproszono pół K ra­
kowa. Aby zabawić gości, poproszono pannę Salcię, 
córkę gospodarstw a, aby zagrała coś na fortepianie. 
Panna Salcia, posłuszna wezwaniu, zasiadła do fo r­
tepianu. odegrała kilka u tw orów  klasycznych, a po­
tem zaśpiewała aryę z Lohengrina.

Po ukończeniu, gdy rozległy się huczne oklaski, 
mama dobrodzijka przystępuje do córki i mówi:

—  Moja Salczu, proszę ciebi, ty  poczebujesz za­
grać c^ś narodowego, nie same zagraniczne kawałki...

— Może zaśpiewałaby nam pani —  przeryw a 
pan Izydor, przyjaciel domu Zwiebelduftów —  tę 
piękną pieszii: Pomacajcie mi rodacy!

Pan Pretzelloch, znany lichwiarz, w raca do domu 
ulicą Dietlowską. Była już późna godzina, tu i ów ­
dzie w racał jeszcze jakiś przechodzień, lampy ga­
zowe, jakby senne, rzucały w okół mdłe światło. 
W tem  z poza krzaka wyskakuje jakiś jegomość i w y­
mierza panu Preztellochowi siarczysty  policzek.

—  A mam cię nareszcie! Ty psie p rzek lę ty ! — 
rozlega się głos nieznajomego.

Pan Pretzelloch zgłupiał w  pierwszej chwili, 
przyszedłszy jednak do siebie, zwraca się zupełnie spo­
kojnie:

—  Ależ przepraszam  pana! W  ciemności nie 
widzę..., to musi być zapewne pomyłka. Z kim mam 
przyjem ność?

Człowiek bez spodni.
(H u m o resk a ) .

Po w ytw ornej, wspaniałej kolacyi u państw a 
Frykasiewiczów, zapanowała ogólna, wesoła i oży­
wiona rozmowa przy stole. Pani Frykasiewiczowa, 
jak wiadomo, osoba niezwykłej urody i subtelnego 
umysłu, wzbudziła praw dziw e współczucie, opowia­
daniem o ciężkiej gorączce erotycznej, jaką przecho­
dziła, mając ła t szesnaście... W szyscy się dziwili, 
że w  tak  młodym wieku, a już... Młoda hrabianka 
Zadzieralska opisała pożar zamku w Drapichrzestach, 
gdzie bawiła. Baron Armand W ty ł-W tykalsk i miał 
kilka wypadków automobilowych, książę Durnoce- 
wicz przedstaw ił po raz setny upadek aeroplanu, 
ua którym  leciał. Z kolei poproszono pana Klapkie- 
wicza, by opowiedział jakiś epizod z burzliwego 
swego życia, epizod, k tóry  uw aża za najbardziej 
tragiczny. Pan Klapkiewicz nam yślał się przez chwilę, 
wreszcie zaczął w  ten sposób:

—  Miałbym w ybór bogaty, bo w licznych moich 
podróżach zdarzyło mi się przynajmniej ze dwadzie­
ścia razy patrzeć, jak się to mówi, „śmierci w oczyu. 
Chorowałem na żółtą  febrę, czarną melancholię, białą 
gorączkę i gorączkę słota , pomijając już to, że 
w dzieciństwie cierpiałem na czerwonkę, Jednem 
słowem przechodziłem choroby różnokolorowe. Raz 
wleciałem do morza, innym razem spadłem z wyso­
kiej góry...

Jeżeli jednak mam być szczerym, to  powiem 
pi :stw u, że w szystkie te  straszne momenty są ni- 
czcrn w porównaniu z tem , co przeszedłem przez

małe pół godziny iazdy koleją żelazną... Opowiem 
wam tę  historyę, a w tedy przyznacie mi państwo, 
że niebezpieczeństwo śmierci nie jest jeszcze najgor- 
szem, co człowieka spotkać może.

Byłem w owym czasie zaręczony z panną Lili- 
Rozą, k tóra kochała mnie szalenie, aż do owej fa­
talnej chwili, kiedy... ale potem o tem. 0 (ciec jej 
był przeciwny naszemu m ałżeństwu, utrzym ując, że 
jestem za młody i za mało poważny

Pew nego dnia, a było to 17 lipca, pamiętna data 
dla mnie, otrzym ałem  iistow ne pozwolenie surowego 
ojca, na olicyalne bywanie w ich domu. Państw o 
Burżujscy bawili w tedy na świeżem pow ietrzu w X., 
oddalonem o pięć godzin jazdy koleją od naszego 
miasta.

Zadepeszowałem: „P rzyjeżdżam !“ i skoczyłem do 
fiakra, k tó ry  mnie zawiózł na dworzec kolei. Był 
dzień straszliw ie upalny, miałem więc na sobie g a r­
n itu r, w  którym  zastał mnie błogosławiony ów list 
mojego teścia in spe. Był to mianowicie lekki ko- 
styum  flanelowy. Skoczyłem do pierwszego lepszego 
coupee I. klasy, lokomotywa gwizdnęła —  i pociąg 
ruszył. Znajdowałem się w  drodze do mojej p rzy­
szłej żony. Czas dla zakochanego wlecze się żółwim 
krokiem. Miałem takie uczucie, jak  zwierzę zamknięte 
w  klatce. Gorąco i tęsknota dręczyły mnie n iew y­
powiedzianie.

—  Nagle —  ach! moje panie! —  trudno mi 
dalej opowiadać —  nagle uczułem właśnie na samem 
prawem  kolanie ukłucie jakby szpilką, a potem po­
suwanie się w  górę jakiegoś małego stworzonka, 
co do is to ty  którego nie mogłem w najmniejszej 
w ątpliwości pozostawać. Przyrodnicy i badacze hi- 
sto ry i naturalnej, nazyw ają je pchłą... Opanowało

mnie zdenerwowanie, które przytłum iło naw et na 
jakiś czas moją tęsknotę za narzeczoną. W iecie, co 
w tedy człowiek robi? Człowiek się kręci, w staje, 
siada, w strząsa się i rzuca jak epileptyk!... To samo 
i ja robiłem.

Ale złośliwe zw ierzątko nie ustawało w  prześla­
dowaniu mojej osoby. Ruchem szybszym jeszcze niż 
myśl, ściągnąłem —  tak  jest, szanowne panie — 
ściągnąłem moje dwoiste flanelowe, w ystaw iłem  je 
trzym ając w obu rękach, za okno i w ytrzepyw ałem  
z całych sił poza oknem wagonu.

Ńagle, nie wiem, co się stało! Czy ręce om­
dlały mi nagle, czy spowodował to silny pęd po­
w ie trz a — dosyć, że owe niewymowne i niezbędne —  
ach! i jak  jeszcze bardzo niezbędne! —  części g a r­
deroby wypadły! W ia tr nielitościwy w yrw ał mi je  
z rąk!...

Ogłupiały, nie zdając sobie spraw y z nieszczę­
ścia, patrzyłem  na ową część składową mojej indy­
widualności, część, k tóra  komicznie trzepocąc się, 
leciała w  kierunku Krakow a, a potem, jak zraniony 
śm iertelnie ptak, upadła na ziemię. Plama, potem 
punkt, punkcik i znikły kompletnie z przed mych 
oczu.

W  tej chwili pojąłem dopiero całą okropność 
mego położenia, w jakie w trąciła mnie ta  głupia 
i śmieszna przygoda!... Za 15 m inut stanie pociąg­
ną stacyi, w której miałem w ysiąść! Nie wątpiłem 
zaś, że na peronie będzie mnie oczekiwała narzeczona 
w raz z całą sw oją rodziną.

Co począć? Na miłość Boską, co począć, gdy 
Liii Roza z radosnem wzruszeniem pospieszy do mo­
jego coupee, gdy ojciec jej z życzliwym uśmiechem 
na tak  surowej zawsze swej tw arzy , zbliży się od



NAJPIĘK N IEJSZY  WIDOK.*>

Klub tu ry stó w  ze”stolicy 
W y b ra ł się raz góry ,
Aby poznać kraj ojczysty 
I cuda natury .

W  tej wycieczce nie szczędzono 
F a ty g i ni trudu ,
By naocznie się przekonać
0  zwyczajach ludu.

A gdy  cały klub gremialnie,
Zrobił w  karczmie popas,
Jeden z nich znikł towarzyszom
1 poszedł samopas.

W  trz y  dni potem ich dopędził 
Idąc tym i ślady,
Lecz powrócił jak iś dziwnie 
Zmęczony i blady.

Lecz cóż, że się człowiek zmachał,
Że mu zbladły lica,
Lecz przynajmniej poznał co to 
Ładna okolica!

—  W yobraźcie sobie ty lko —  
Opowiadał w klubie —
— Las, pod lasem rze«a płynie...
(Ja tak  rzeki lubię!)

Tuż n a i  rzeką chłopska chata 
Z studnią od podwórka,
Była także i stodoła...
(Tam sypiała córka!)

Las i r z e k a  studnia, chata —
Patrzyłem  w p o d z iw ie ---------
—  „Lecz gdzież widok najpiękniejszy?! 
Rzekł ktoś niecierpliwie.

—  N ajpiękniejszy? —  zauważyć 
Sobie tu  pozwolę,
Najpiękniejszy —  oczywiście,
W idok był —  w stodole!..

Nowe przepisy teatralne.
(U c h w a lo n e  p rz e z  m ie js k ą  k o m is ję  n a  p o s ied z e n iu  /. d n ia  

1. k w ie tn ia  b .  r) .

1. Ponieważ kończy się obecny okres dzierżawy 
tea tru  miejskiego, nadal miasto prowadzić będzie 
to  przedsiębiorstw o we własnym  zarządzie. W  skład 
nowej komisyi teatralnej wejdą z urzędu: jeden 
archeolog, jeden profesor w eterynary i, em erytow a­
ny p rokurator, delegat zakładu czyszczenia m iasta, 
członek tow arzystw a gospodnio-szynkarskiego i gre­
mium aptekarzy.

2. Komisya ta  ma głos stanow czy przy uchw a­
laniu repertoaru , przyjm ow ania nowych sił i wogó- 
le we w szystkich spraw ach, ze , sceną narodową 
mających jakąkolwiek styczność.

A  Ze względu, iż dram aty i tragedye szczególniej 
naszych najmłodszych znakomitości literackich, w pły­
w ają bardzo ujemnie na organ traw ienia P. T. P u ­
bliczności, żadna tego rodzaju sztuka nie .może być 
przedstaw iona bez poprzedniej aprobaty fizykatu 
miejskiego.

4. Raz na tydzień odbywać się będą w sali te a ­
tralnej plenarne posiedzenia Rady miejskiej po ce­
nach popularnych.

5. Przyjm owaniem  nowych sił artystycznych 
zajmnie się osobna komisya asenterunkow a, urzę­
dująca sta le  w  Y. wydziale m agistra tu . Rada miejska 
w ysyła do niej trzech rzeczoznawców.

6. W  razie gdyby komisya artystyczna uznała 
za stosow ne wprowadzenie baletu, baczyć należy, 
aby w jego skład wchodziły tylko same chude 
i starsze przedstawicielki płci pięknej (?!), aby na- 
próżno nie drażnić uczuć młodzieży, odwiedzających 
przybytek sztuki.

7. Ze względu na dewizę: „ K r a k ó w  —  n a ­
r o d o w e j  s z t u c e u dozwala się artystkom  używ a­
nia w aty , przypraw ianych warkoczy, sztucznych zę­
bów, wogóle w szystkiego, co ze sztuką ma jakąś łą ­
czność, z zastrzeżeniem  jednak, oddania pierw szeństw a 
w ytw órcom  przem ysłu krajowego.

8. Radcy miejscy i ich bliższe i dalsze rodziny 
m ają praw o bezpłatnego odwiedzania tea tru  bez ogra­
niczenia.

9. K laka przechodzi na fundusz gm inny, k iero­
wnik jej otrzym uje dziesiątą rangę służbową, dwaj 
pomocnicy jedenastą, inni członkowie o trzym ują dzien- 
ne wynagrodzenie. W  razie potrzeby zastępy ich

może prezydyum  m iasta powiększyć przez pow oła­
nie straży  ogniowej i personalu w szystkich zakła­
dów miejskich, którzy jednakowoż osobnego w yna­
grodzenia za to żądać nie mają praw a.

10. Toalety arty stek , o ile są tego rodzaju, iż 
nie pociągają za sobą wielkich kosztów, n. p. ko- 
styum  pięknej Heleny, E w y, Galatei, spraw ia miasto, 
o inne mają się same postarać. Zam iast listka figo­
wego używ ać się ma stanowczo i zawsze liści z ka­
sztanów , rosnących na plantacyach krakowskich, 
k tórych m iasto dostarczy bezpłatnie.

11. Każdej z arty stek  przysługuje w  życiu pry- 
watnem  praw o w ystępow ania i w  rolach m atek, za 
poprzedniem jednak zgłoszeniem w kancelaryi dy- 
rekcyi.

i 2. Spensyonowanie arty stów  nastąpi z chwilą 
ich śmierci, naiwnych zaś arty stek  po ukończeniu 
siedmdziesiątego roku życia i uznania przez komi- 
syę za niezdolne do dalszej zawodowej pracy.

13. Zaprowadza się podatek miejski od wesoło­
ści. w  kwocie po 2 5 %  od ceny biletów, na każdą 
komedyę i podatek od smutku  w tej samej wyso 
kości, k tó ry  pobierać się będzie od tragedyi.j"

14. W szelkie zażalenia kierować należy do p re ­
zydyum m iasta, k tóre je  po rozpatrzeniu odeśle do 
aktów.

15. G ratisow ych biletów  prócz radzieckich w y­
dawać się nie będzie, dziennikarze mają w stęp w mu- 
ry  tea tru  zabroniony pod grzyw ną, względnie karą 
aresztu.

16. Na operetki i komedye nie wolno p rzyp ro ­
wadzać ze sobą teściow ej, chyba, gdyby się miało 
pewność, że się zaśmieje na śmierć.

17. Obrzucanie artystów  zgnitem i jajami jest 
surowo wzbronione, w  stosunku do a rty stek  wolno 
natom iast używ ać kamieni, o ile jednak przedsta­
w iają realną w artość.

18. Przepisy niniejsze, uchwalone w dniu P n -  
ma Aprilis, nabyw ają równocześnie mocy obowią­
zującej.

mnie. by uścisnąć dłoń moją. gdy jej m atka ze łzą 
rozczulenia w  oku, zechce złożyć macierzyński po 
całunek na mem czole!? Gdy jej siostra, młodziutka, 
naiwna panienka, a może i jej ciotka, s ta ra , czcigo­
dna m atrona, zechcą mnie zobaczyć?... A dopiero 
jej braciszkowie, małe, rozpustne chłopaki, którzy 
mają zwyczaj ciągnąć mnie za ręce i przeszukiwać 
z pusto ty  moje kieszenie?! Boże! A ja kieszeni 
wcale nie mam, nie mam naw et tego, gdzie po obu 
stronach przezorny kraw iec zw ykł w szyw ać kiesze­
nie?... Padam  do nóg!... P rzedstaw ię się całej fami­
lii in gremio, jak praw dziw y sankilota!

—  Mo;e panie! W yobraźcie sobie, że w as coś 
podobnego spotkało, zostać nagle bez tego... bez tego, 
co to  wiecie!...

Sam jeden w coupće, w  którem  nie było naw et 
linki sygnałow ej, a pociąg zbliżał się z szatańską 
szybkością do stacyi! W  przeciągu niespełna kw a­
dransa powinienem był koniecznie w ejść w posiada­
nie jakichś spodni. Ńajszaleńsze myśli przychodziły 
mi do głow y!... Chciałem po zew nętrznych stopniach 
wagonów wedrzeć się do innego jakiegoś przedziału, 
gdzie możliwie zastałbym  jakiego mężczyznę, i to, 
notabene, mężczyznę w spodniach!...

Rew olw er miałem w kieszeni m arynarki.
— Zdejmij pan spodnie, lub zginiesz! —  zaw o­

łałbym stanowczym głosem , mierząc mu w skroń 
m orderczy otw ór lufy.

Zrobiłbym to! Dlaczego nie?... A le jakież sku­
tk i?  Jegom ość zagadnięty w^ten sposób przezemnie, 
mógł był przecież mieć także rew olw er. Mógł uprze­
dzić mój strzał, a raczej sym ulow any zam iar s trze ­
lania. I co? W  przededniu szczęścia zginąłbym o- 
kropną śmiercią —  to  nic jeszcze, ale zginąłbym

bez honoru i bez spodni!... A może w ziętoby mnie 
za w aryata . ubezwładniono i zapakowano do domu 
w arya tów ?!... Co praw da, samo zjawienie się moje 
w tak  niew ystarczającej garderobie byłoby dostate­
czną kw aliiikacyą do czubków. Nie potrzeba naw et 
rew olw eru!...

Odrzuciłem tedy  tę  myśl szaloną. No, ale co ro­
bić, co robić?! A  gdyby w łagodny sposób popro­
sić kogoś z w spółpasażerów  o darowanie mi spo 
dni?... Nie! na ich współczucie nie mogłem liczyć 
absolutnie!... No, to może zedrzeć niebieskie firanki 
z okien lub bordeaux obicie z kanapki wagonowej 
i niem osłonić niedostatek mego ubrania? Ale cóż 
na tem  zyskam ? Będę miał co najw yżej rodzaj fa r­
tuszka!... Czyż w tym  kostyum ie naśladującym  nieu­
dolnie narodow y stró j szkocki, mógłbym się ukazać 
w pośród radośnie w itającej mnie rodziny przyszłej 
mej żony?

Nie! po tysiąc razy nie!...
Pociąg wbiegł na stacyę. Już widzę całą fami­

lię panny Lili-Rozy. W ita ją  mnie rękom a; narze­
czona przesy ła  pocałunki do okna. w  którem  z roz­
paczliwą miną stanąłem . Już poznałem jasną sukienkę 
kochanego dziewczątka!... Boże! Ona ma taką ła­
dną suknię, a ja  nie mam spodni!... O jakżeż los 
jest okrutnym  i niespraw iedliw ym !...

W reszcie pociąg się zatrzym ał. K toś chwycił 
od zew nątrz za klamkę drzwi mojego wagonu. 
Zimny pot oblał mnie mimo gorąca. I w łaśnie w  tej 
krytycznej chwili przyszła mi zbawcza myśl do 
głow y. B lady, pow ażny i sm utny oparłem się całym 
ciężarem mojego na pół obnażonego ciała o drzwi 
i szepnąłem przez okno mojemu przyszłem u teściow i:

—  D rogi p an ie !... Poślij w  te j chwili po naczel­

nika stacyi i weź w szystkich swoich z peronu. Zda­
rzyło się straszne nieszczęście w  mojem coupee. 
Obok mnie leży trup !...

— No i co? —  spytała  opowiadającego jedna 
z pań, tłum iąc swój śmiech za wachlarzem.

—  Naczelnik stacyi pospieszył do mnie i u- 
śm iaw szy się do łez z mej niefortunnej przygody, 
przyniósł mi stare , wypłowiałe, niebieskie spodnie 
iak iegośf kolejarza... Pow itałem  je z praw dziw ą ra ­
dością K osm ato co nie ucałowałem.

G łos sw ego  p u a
■arka O łU nau
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Mówią.*.
—  Moja żono, ludzie mówią, że1 niedawno 

pozwoliłaś się pocałować memu przyjacielowi...
—  E ... mój drogi, co sobie tam  z tego robisz. 

Gdybyś słyszał, co oni w ogóle o mnie m ówią!...

D yplom ata .
Pani łapie służącego K arola na podsłuchiwaniu 

pod drzw iam i:
—  K aro lu ! znowu podsłuchiwałeś !
—  Ależ dalibóg n ie ! Daję jaśnie pani na to 

słowo honoru, że nie słyszałem  wcale, jak  pan po­
rucznik panią całował....

Filozofia XX. w iek u .
—  Tak, moja K a z iu ! Proszę cię, powiedz mi, 

co się ma z życia porządnego..,? J e s t  się wiecznie 
niezadowoloną, ma się błędnicę i nie może się ni­
gdy zapłacić na czas czynszu za mieszkanie!

S k a rg a  b ie d n e j żony.
—  Mój Boże, co mi z tego, że sobie kupuję t a ­

kie piękne kostyum y, skoro mąż nie odstępuje mnie 
ani k roku?...

Za k u lisam i.
Dyrektor: ...Co się zaś tyczy te j roli w nowej 

operetce, o k tórą  pani prosiła...
Artystka  (p rzeryw ając): Ależ kochany dy rek to r­

em, to możemy przecież daleko lepiej omówić w czte­
ry  oczy tę  sprawę.

W sądzie .
Izik K arpeles, kupiec z Kazimierza, sta je  przed 

sądem pow iatow ym  karnym , oskarżony o fałszow a­
nie chemikaliów. Gdy po odebraniu generaliów  z a ­
bierał się sędzia do przesłuchania obwinionego, ten  
p rzeryw a mu słow am i:

—  Przeproszom  w ysokiego sądu! Czy pan sę­
dzia dobrodziej się zna na chemii?

—  To do mnie nie należy! —  odpowiada sę­
dzia. —  Od tego je s t pow ołany rzeczoznawca są ­
dowy!

—  A czy pan dobrodziej zna kodeksu karne­
g o ?  —  p y ta  dalej żydek, zw racając się do znawcy 
chemika.

—  Nie! od tego je s t  pan sędzia! —  brzmi od­
powiedź zagadniętego.

—  Nu ? —  konkluduje żydek —  pan potrzebu­
jesz nic nie wiedzieć o kodeksu karnego, pan s ę ­
dzia o chemii, a odemnie, bidnego żydka w ym a­
gacie, bym znał jedno i d ru g ie ! Aj w aj!

Dzieci XX. s tu lec ia .
Rzecz dzieje się w  gimnazyura żeńskiem w cza­

sie przedświątecznym .
11-toletnia Mania: Ciekawa jestem , dlaczego ci 

Niemcy na św iątecznych kartkach  m alują zawsze 
zająca i ja jo ! Przecież pani profesorka uczyła nas, 
że zając je s t  zwierzęciem ssącem, nie znosi jaj, ty l ­
ko rod/.i żyw e młode!

13-letnia Zosia: Masz słuszność moja droga! 
Ale może właśnie zapomniano uświadomić płciowo 
to biedne zwierzątko...

D obra odpow iedź .
Stary lowelas: Moja mała. w spaniały ap a rta ­

m ent czeka już  na tw e  ro zk azy ! Czy zechcesz go 
zająć?

Kokotka: I owszem!
Stary lowelas: A czy mogę liczyć na to , że 

znajdzie się tam  dla mnie jakiś kącik?
Kokotka: A leż proszę b a rd zo ! Ja  zatrzym am  

dla siebie ty lko  pokój sypialny, a resz tą  może pan 
swobodnie rozporządzać!...

W k ą p ie li .
—  Dlaczego ty  W andziu nie kąpiesz się, tylko 

siedzisz ciągle na brzegu?
—  W idzisz moja droga, ja  nie umiem pływ ać 

na brzuchu, a nie chciałabym ukrywrać mojej naj­
piękniejszej części ciała!

Z P u rim b a lu .
Pan B. (właściciel potężnego brzucha, do obda­

rzonej nadto pełnym biustem panny L o li) : Lolu, 
czy to  w szystko u ciebie n a tu ra lne?

Lola: Tak, jak tw ój brzuch!

D ow ód u zn an ia .
H rabina X. zjaw ia się u m alarza, aby oglądnąć 

w łaśnie ukończony swój p o rtre t w  wspaniałej toa­
lecie balowej.

M alarz: No i jakże podoba się pani hrabinie?
Hrabina (z uśm iechem ): W sp an ia ły ! P oprostu  

nie mam słów  pochw ały! vV nagrodę pozwolę panu 
w ym alować jeszcze jeden p o rtre t, ale... już bez 
k o sty u m u ....!

Różne m y d ła .
Do składu p e rfu m e n i wchodzą państw o Rojsen- 

duftowie. Pani Rojsenduft poczebuje sobie kupiacz 
różnych perfum y —  zaś pan R ojsenduft, czekając 
na żonę, przegląda rozm aite mydełka wonne, rozło­
żone w gabilotkach sklepu.

—  W iesz co Salczu —  możebym ja sobie po- 
czebował kupicz jakiego midło na te  szw ienty, bo 
może będziemy mieli goszczę...

—  Nu, ty  sobie kup Napoleonku jakie ładny 
i pachnioncy m ydły —  odpowiada pani Rojsenduft.

—  A jakiem  mydłem mogę panu służyć —  py­
ta  panna sklepowa.

—  A jakie midło pani m a?...
—  No je s t mydło lilijowe, fiołkowe, różowe, o- 

górkow e, smołowe, jajowe...
—  To proszę mi dacz jeden kaw ałyk midło ja­

jowe!
Panna pakuje żądane mydło i pan Rojsenduft 

chowa je do kieszeni, gdy w  tem  pani Rojsenduft 
zw raca się jeszcze do niego i pow iada:

—  Słuthaj N..frali —  weż ty  sobie i jedny 
sztuki mydło tw a rz o w e !...

N asze służące .
Pani: S tefka! Kto to był ten  człowiek, z któ 

rym  stałaś wczoraj przed b ram ą?
Sługa:  P roszę wielmożnej p?ni, on mi w ykła­

da pierw sze zasady miłości...

Nowe p rz e p isy  p o jed y n k o w e .
§. 1. Pojedynek zakazany jest ustaw am i, obo- 

wiązującemi w państw ie austryackiem .
§. 2. K to postępuje w edług tych przepisów, 

dopuszcza się obrazy czci stanu oficerskiego, kto 
natom iast ich nie uznaje, ma prawo ułaskawienia... 
na śm ierć z ręki przeciwnika.

§. 3. Liga antipojedynkow a dąży ciągle do zła­
godzenia przepisów obowiązujących, dlatego też na 
większą odległość jak trzydzieści kroków, przeciwnicy 
strzelać do siebie nie mogą.

§. 4. Dozwala się używ ania przy pojedynkach 
wszelkiej broni, palnej i siecznej, z w yjątkiem  haubic 
i karabinów  maszynowych.

§. 0. K ula k tó ra  przedziuraw i czaszkę przeci 
wnika, nie zawsze ma być uważaną, jako strza ł 
w  „próżną p rzestrzeń“ .

WOLNOMYŚLNA GMINA.
Szedł raz przez węgierskie puszty  
Ubogi podróżny,
Biedak, żył z kradzieży ty lko 
Lub z ludzkiej jałmużny.

Przyszedł do wsi, ale tu ta j,
S traszna była nędza,
Postanow ił więc naciągnąć 
Na plebanii księdza.

Bo na wódkę pielgrzym  wydał 
Już  osta tek  miedzi,
A  przypuszczał, że ksiądz proboszcz 
Na pieniądzach siedzi.

S potkał dziewkę, a więc do niej:
Hej! dziewczyno! powiedz!
Gdzie tu  mieszka wasz ksiądz proboszcz ?“ 
Z apytał wędrowiec.

—  B ył tu  dawniej, ale z głodu 
Zm arł przed latm i trzem a
I do tego czasu panie 
Tu proboszcza nie m a!“

Pielgrzym  zdumiał się, ach! mało!
Zgłupiał całkowicie!...
—  Jak to ?  nie ma księdza? —  spytał 
Jakżeż się żenicie?

—  „O! do tego —  rzecze dziewka 
I  w stydliw ie zerka —
Nie potrzebny jest nam proboszcz,
Ino akusierka!..u

- \£ 'uv5v-
P o szan o w an ie  p ra w a .

W  czasie ostatnich zamieszek, k tóre miały m iej­
sce w  Berlinie z okazyi niezadowolenia ludności 
z nowej u staw y  w yborczej, wprowadzonej w  życie 
przez kanclerza Bethm anna H ollw ega, strzelił k toś 
z rew olw eru do jednego z policyantów , rozpędza­
jących dem onstrujące tłum y. Ten, śm iertelnie ran io­
ny, spadł z konia, a wydając ostatnie tchnienie, zw ra­
ca się do napastnika i gasnącym  głosem  py ta :

—  A ma pan pozwolenie na noszenie broni? 
Nie otrzym ał już odpowiedzi, zamknął bowiem

oczy na wieki, zadowolony, że przecież wykonał 
sw ą powinność. ___

W A nglii.
—  Tak mi lordzie! To straszna rzecz z naszym 

budżetem! Czterdzieści milionów funtów  na flotę!
—  Tak jest, to  ogromnie wiele!
—  Ależ, gdzież tam ! To ogromnie mało!

Z P ersy i.
Dworzanin: Słońce sprawiedliwości! Lwie wscho­

du! Perło  najpiękniejsza! A gent podróżujący z ko­
niakami z E uropy  pragnie stanąć przed tw em  do- 
stojnem  obliczem !

Młody szach: Nie piję nic! W iesz, że mi do­
k to r na jakiś czas zakazał! Dać mu ty tu ł perskiego 
generała i w yrzucić go na łeb! Niech jedzie, gdzie 
pieprz rośnie!

W p a n o p ticu m .

—  Panow ie i p a n ie ! P roszę w stępow ać, dziesięć 
centy w stępu i p rezen t! Można widzieć różne nad­
zwyczajne osobliw ości? Jego  św iątobliw ość Józef 
Ignacy Kraszewski, jego cesarska wysokość, papież 
L eo n 'X III ... całkiem jak żywi. Oto najsław niejszy 
na świecie karzeł...

—  Co! karzeł? ... Mający więcej jak półtora 
m etra w zrostu?  —  robi uw agę jeden z oglądają­
cych...

—  Tak, panie dobrodzieju! To jest w łaśnie naj­
większy karzeł na świecie, dlatego tak  s ła w n y !



SALOMONOWY WYROK.
—  „Być zdradzoną w młodym wieku 
Będąc dziesięć la t mężatką,
Mając przy  tern czworo dzieci,
To nieszczęście jakich rzadko!...“

Tak biadała pani Fela,
P o trząsając z żalem głów ką,
Kiedy męża raz złapała,
Na rom ansie z pokojówką.

—  To jest łajdak, to je s t zbrodniarz, 
Czyż lepszego trza  dowodu? —
Pani Fela się zawzięła
I „podała do rozw odu“ .

Sędzia m usiał słuszność przyznać 
Pokrzyw dzonej tej niewieście,
I po próżnych pertraktacyach,
Taki w yrok w ydał w reszcie:

Że rozdziela się m ałżeństwo 
I dobytek na połówkę:
Żonie —  dzieci się p rzyznaje 
A mężowi — pokojówkę!...

Dow ód u zn au ia .
—  W icie Macieju, że ten  doktór od chudoby, 

com go do mojej krow y sprow adził z Krakow a, to 
bardzo m ądry... Zapisoł jej likarstw o i powiedzioł, 
że jak  jij to nie pomoże, to już dla nij niema ra  
tuuku... I rychtyk na drugi dziń krow a zdechła!

T akże k a ra .
Przed niewielu la ty , w  bibliotekach gim nazyalnych 

w Galicyi baczono pilnie na to , aby większość ksią­
żek była treści patryotycznej, to  jest, aby odnosiła 
się przew ażnie do h isto ry i austryackiej.

W  godzinie bibliotecznej, gdy zawiadowca ob­
dzielał uczniów dziełami, zgłosił się także uczeń kla­
sy  piątej, k tó ry  niedawno został ukazany konferen­
cyjnie za jakieś tam  wykroczenie.

—  A ty  czego żądasz? —  p y ta  profesor.
—  J a  prosiłbym  o jakąś powieść K raszew skie­

go !...
—  O! nie! Ty byłeś niedawno krnąbrnym ! —  

odpowiada pedagog —  dostaniesz za to coś patryo- 
tycznego... Masz tu : „Dzieje panowania cesarza Jó ­
zefa I I .u

Now y ty tu ł.
P ew na K rakow ianka pochodząca ze sfer mie­

szczańskich, zgłosiła się do sądu, aby przeciw  sw e­
mu niewiernem u mężowi, k tórego  kilkakrotnie zła­
pała już na gorącym  uczynku, a k tó ry  ją nareszcie 
naw et i w  trąbę  puścił, wznieść skargę rozwodową. 
Odnośny re fe ren t pan radca X ., w ysłuchaw szy sp ra­
w y z wszelkimi szczegółami, zaprowadził ją  do 
auskultanta, aby tenże spisał protokół.

—  Panie kolego! —  rzecze radca do młodego 
urzędnika —  proszę tą  pauię wziąć w opiekę i za­
łatw ić spraw ę...

Pan auskultan t zabrał się zaraz do roboty, ode­
brał od skarżącej generalia, a następnie py ta:

—  W ięc mąż opuścił panią ze złej w oli?
—  Tak jest, panie kolego!— odpowiada zażeno­

w ana niew iasta, nie wiedząc, jak  go tytułow ać, 
a sądząc ze słów radcy, że to  je s t  jego godność 
urzędowa.

O dpow iedn io .
Pan porucznik w oła sw ego „bursza“ . aby n a ty ch ­

m iast pędził na dworzec i w rzucił bardzo pilny lis t 
do pociągu. Żołnierz pobiegł na tychm iast, po k w a­
dransie zaś w róciw szy, m eld u je .

—  L ist rzucony?
—  Tak jest, panie poruczniku! —  brzmi od­

powiedź. —  Rzuciłem go w łasnoręcznie do p rze­
działu pierwszej klasy!

U b a n k ie ra .
—  Czy mogę panu hrabiem u przedstaw ić mą 

najstarszą córkę...
—  Eh... mój panie! Przecież ty le  nie jestem  

panu jeszcze w in ien !

O szczędna.
Pani M adejow a, czcigodna obyw atelka z Półw sia 

Zw ierzynieckiego, od ostatniego połogu .cierpiała na 
jak ieś zaburzenia żołądkowe. Czuła mianowicie gorzki 
smak w ustach, a język, ilekroć go badała w  lu­
strze, obłożony był zawsze sporą w arstw ą osadu. 
Ponieważ jednak pani Maciejowa była bardzo skąpa, 
nie chciała zasięgnąć porady lekarskiej osobiście, by 
lekarzow i nie płacić, w ykalkulow ała natom iast, że 
syn je j najstarszy , k tó ry  należy do kasy chorych, 
bardzo pięknie ją może wyręczyć.

Posłuszny rozkazowi swej rodzicielki, udał się 
chłopak do lekarza i opowiedział mu dokładnie hi- 
s to ryę cierpienia, tak, jak mu m atka kazała. Lekarz 
kazał mu pokazać język.

—  No, język zupełnie czysty! —  zauważył.
—  W  takim razie musi cierpienie tkw ić gdzieś 

głębiej, bo ja czuję w ustach ciągle gorzki sm ak! —  
tłum aczy rzekomy pacyent.

—  N i razie nie zapiszę panu nic, gdyż to cier­
pienie w ydaje mi się przejściowem. Jak  nagle p rzy ­
szło, tak  i nagle u s tą p i!

—  Ależ panie doktorze —  odzywa się bada­
ny —  ja cierpię na to już  długo... od ostatniego 
połogu!...

N ieu d a łe  tłu m a cze n ie .
—  I pani tw ierdzi, że ja jestem  dla dam nie­

grzeczny? Czy nie pam ięta pani, że zawsze zape­
wniałem ją o jej piękności, choć to przecież niepra­
w da?...

S k a rg a  dziew icy .
(N a  re d u c ie .)

—  Mój B o że! Czyż ja  jestem  tak  chuda, że mnie 
n ikt dotąd nie zaprosił na kolacyę?...

O bojętny .
—  Ile batów  dostałeś dziś w  szkole mój sy ­

nu ?...
—  Nie wiem, mamo! Nie troszczę się o to , co 

się dzieje za mojemi plecami!

Z m a łże ń sk ic h  d y sk u rsó w .
—  W ięc nie kupisz mi tego żakietu i kapelu­

sza, o k tó ry  proszę?
—  Ani myślę!
—  Ach ty  ty ran ie! Gdybym tak  musiała się 

ty lko na ciebie oglądać, mogłabym jak m atka Ewa 
gonić po mieście ty lko z listkiem figow ym !

—  Przyznam  ci się szczerze, że nie miałbym 
nic przeciw tem u... W  tym wypadku miałoby nasze 
m ałżeństwo przecież coś rajskiego w  so b ie !

Zna g o  dobrze.
—  W ięc pani nie chce mi uwierzyć, że kocham 

ją nad życie?
—  Nie, panie! Nie chciałabym wcale i ja, na­

leżeć do pańskich wierzycieli! W iem  dobrze, że 
i tak  masz ich już  dosyć!

TO RZECZ JASNA.

Młoda pokojówka sprząta 
I porządek w domu czyni,
Dobra pani jej w ym yśla 
Od „m ałupy- i od świni.

—  • To znalazłam w twoim łó ż k u ! —  
Krzyczy, z gniewem  pięści kuli,
—  Co to je s t?  Poznajesz szelm o?!..
—  O o L . d y ć 'g u z ik  od koszuli!...

—  Czyj to  guzik?! wrzeszczy pani 
Okrótecznie rozgniewana.
—  Ano, jakoś widzi mi się,
Guzik od koszuli pana!...

—  Guzik pana w  twojem  łóżku!
Co to  znaczy? Powiedz mi ty ! 
Powiedz, czego to  dow odzi?!!
—  Ano... że był źle p rzyszy ty !..

W s e p e ra tc e .
Podtatusiały adonis: Mnie moje dziecko nie po­

winnaś się wcale obawiać!
Kokotka: W iedziałam o tern od daw na!

On: W iesz Maniu, nie wiedziałam wcale, że po­
trafisz tak  ogniście całować?

Ona: Cóż w tern dziwnego?!... Nie zapominaj 
pan że od dwu tygodni jestem  zaręczona.

On: A  któż je s t  tym  szczęśliwcem ?... N aturalnie, 
jeśli można wiedzieć!

Ona: Na razie to  domowa tajemnica.
On: W  takim  razie przepraszam , za niedyskre­

c ję !

Z p o d  z n a k u  M arsa.
W  czasie wielkich ćwiczeń, na k tórych obecnym 

był i sam cesarz, zauw ażył kom endant pułku, że 
m onarcha chwilkę zaszczycił rozmową jednego z ofi­
cerów jego pułku. Zaciekawiony, co by mogło być 
przyczyną, skorzystał z pierwszej sposobności i za­
py ta ł porucznika, co najjaśniejszy pan miał do niego 
za interes.

— Melduję posłusznie, panie pułkowniku, naj­
jaśniejszy pan w yraził mi sw e najwyższe uznanie 
za sposób, w jaki oddział swój wyprow adziłem  
w limę bojową.

—  A jak się on nazyw a? —  py ta  pułkownik, 
k tó ry  był wielkim arystokratą.

—  Porucznik X ! —  brzmi odpowiedź.
—  Zapewne szlachcic?
K rótka pauza, arystokratyczne dmuchnięcie i sło­

wa :
—  No! No!...

B odaj to  b y ć  h o n o ro w y m !
Pan Lindenbaum Szaja, kandydat adwokacki był 

jednocześnie rezerw ow ym  oficerem przy landwerze. 
to jest od czasu do czasu na cztery  tygodnie 
przyw dziew ał m undur i gotow ym  był do przelania 
krw i za ojczyznę. W łaśnie powrócił do domu z ćwi­
czeń i wieczorem zasiadł z rodziną do p a rty i kla- 
bryasza. Ponieważ fałszyw ie dorzucał k arty , usły­
szał parę w yrażeń, jakich się w  tow arzystw ie me 
używ a, k tóre jednak m ają praw o obyw atelstw a 
w austryackim  parlamencie. Z ryw a się więc pan 
Szaja:

—  Bardzo proszę! W ypraszam  sobie podobne 
trak tow anie! Jako oficer rezerw ow y nie mogę znieść 
czegoś podobnego... —  poczem zdejmuje mundur, 
w iesza go w szafie, a przyw dziaw szy zw ykły  sur 
dut, w raca do g ry  ze słowam i:

—  No! teraz  jestem  zwykłym  śmiertelnikiem, 
możecie sobie gadać, co się wam podoba!

N a raża  się!
—  Ach! moja pani K arpeles! Choć mój mąż 

jest radcą kom ercyalnym  i właścicielem takiego ma­
ją tk u , przecież nie leni się w cale w  p ra c y ! O t... do­
piero wczoraj skaleczył się nożyczkami w palec, 
obcinając kupony! A  te  socyalisty u trzym ują, że 
kapitaliści nic nie robią...



( 'oś  g o g l i i e ć i e .  cos Ad , wierci. K am erdyner  Jaśn ie  pana.
i. pow iada , ż e 'k u c h a r k a  A k u ch a rk a  na to  k rzyknie
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Tylko mój Duduśku, nie całuj też  poko­
jówki na schodach... P rzy rzekasz  mi?... 

■Bądź spokojna w s tr z y m a m  się z tem. 
a ż  P ę d z ie m y  na dole..:

/

Przepraszam panią bardzo, ale możeby pani 
była łaskawą zdjąć na, chwilkę kapelusz...

• — A to dlaczego?
Bó uważa pani, za chwilę wjedziemy w  dłu­

żej ciągnący się tunel 1 więc byłoby mi niewy­
godnie panią całować...

-• i

Czuła para duet śpiewa 
'Amoroso eon /loco 
Ale zgodzie sit; nie może. 
Bo 011 bierze za wysoko.

panna upomina.
Ozy nie w idzisz,taktu zmianę? 
Weź pan śmiało niżej trochę. 
Ja  ..dwa razyUlmam ,.w.i ą z an .ęh

A młodzieniec pomięszany 
W  roztargnieniu jej odeprze:
..To masz bardzo staromodne --  
lieformonc! znacznie lepsze!



„Dzisiaj przyjąć cię nie mogę, „Kiedyż mąż twój pójdzie sobie? 
Dzisiaj mąż jest w domu” „Bóg to wiedzieć raczy!
Takie słowa kochankowi Ą więc mąż u ciebie pierwszy ?!
Szepce pokryjomu. Rzekł facet w rozpaczy.

Bądź spokojny! W y obydwaj 
Nie jesteście 'S tratni,
Ani mąż mój nie był pierwszy,
Ani ty ostatni!

r  • v

— Nie panie, niech pan nawet na ten temat 
nigdy nie mówi, gdyż nigdy za panAnie wyszła­
bym'za mąż! Pana szkoda byłoby nawetna męża!... 

-Dlaczego, proszę pani? 
— Bo pan jesteś jakgdyby stworzony na przy­

jaciela domu...

Dzieci niepowinny bezwarunkowo gazet 
czytać, bo potem są z tego złe skutki!.... 

Tak? Pierwsze słyszę? A ja zawsze są 
dziłam, że złe skutki powstają ze, znajomości z męż­
czyznami nie z  gazetami?...

—  Czegoś mężu tak ołysiał, 
Przez jakie złe losy?
Co przyczyną tego było.
Żeś utracił włosy?

— Bo jak widzisz — mąż odpowie 
W niojem życiu calem,
Nad kwestyami przeróżnemi 

•Dość wiele myślałem!

Żeś był takim myślicielem. 
Pysznię się ogromnie 
Tylko proszę, zechciej także 
Pomyśleć i o mnie!

-



Ferdek Eleuteryk.
Dzięki Bogu, że skończuł sie już teu wielgi post? 

bo naprowdę gdyby tak potrwoł jeszcze z tydziń, 
to byłbym śmierciom głodowom umirajoncy. Cieszu- 
łem sie, że chocioż na świentygo Józefa pódzie człek 
gdzieś na wyżyrę i zabawi sie na grandę i to za 
durno, tymczasem Puzyna powiedzioł znowu weto! 
i kaput Kundziu. Nie było nijakigo tańcowania ani 
w  Sokole, ani w Rysursie ani nawet u Siapsi, bo 
on ci psiokrew zrobiuł sie teroz straśny katolik 
i daje ino chrzczonom charę. Najgorszy go zgryza 
miały brzany, które bez cały post cieszyły się na 
samo wspomninie onygo Józefowygo fikania, a tu 
Puzyna popsuł im całom frajdę! Mojon- Mańkę tako 
ci cholera obleciała, że klena niczym kaprol od fur- 
wezów i kozała mi, żebym razem z niom przekściuł 
sie na żyda, to se potańcujemy przynojmnij na pu- 
rimbalu!

— Nie głupim! —  odpowiedziołem. — Ty, jak 
chcesz, to sie możesz wykrzcić, jo ta  wole, żeby 
mi została cało mentryka!

Nie dziwcie sie tyź onyj złośności, jako Mańkę 
obsiadła, bo przecie przygotowała sie galancie do 
tańców. W ysm arowała se kopyty eligancko restitu- 
tionsfluidem, którygo flachę dostała na pamiontkę 
od jednygo dragona, co odjiżdżoł do W idnia, cie­
szyła sie wienc, że bedzie krółowom balu, bo żodno 
brzana w tańcu jij nie dotrzymo!

Na purimbal my nie poszli, bo jo teroz z gu- 
dłajami zrywom wszyćkie poletyczne i duplomatyczne 
stosunki, jako że kandyduje jako antysemita do Rady 
mijskij z olijandrów, żeby przynajmnii po śmierci 
mieć taki galanty pogrzyb, jak go mioł Lueger. 
Myślołem, że mi sie udo wkrencić do onygo banku 
przemysłowygo, co go to Niemcy zakładajom, już 
jeźli nie na derechtura to przynojmnij na woźnygo, 
bo skoro pon derechtur ma mieć dziewienćdziesiąt 
tysiency koron rocznyj pensyi, to i panu woźnymu 
okroi sie z jakich dziesienć tysiency! Nie udało mi 
sie, bo oni z tym bankiem tak krencom, niczym 
szewc skórom i zdaje sie, bedzie z onygo jenteresu 
tako samo figa, jak z kanałów miendzy Widniem 
i Krakowem.

Z onyj rozpaczy, która poezena gryźć moje wnę­
trze, źe mi sie tak wszyćko jakoś me udaje, my­
ślołem już zostać uczonym abo prefesorem uniwer­
sy tetu  i zaczonem nawet pisać rozprawę naukowom. 
W yczytołem mianowicie w Glosie Narodu, co to 
możno wygniść z jednygo gaw ra, abo z jednyj 
brzany, jakich możno narobić z nich gwoździ i jen- 
szych delikutasów. Ponieważ zaś znom sie na che- 
miji, bom bez trzy  roki był parobkiem w handlu 
win węgierskich, zaczonem dalij obrabiać te mate- 
ryjom. I doszedem do przykonanio, że z jednygo 
krakoskigo prefesura można wygniść tyle oleju, że 
potrafiułbyś nim świcić bez całom noc, a kużdy kra- 
koski bankier mo w sobie tyle złota, że nie zabroł- 
byś go naroz w jedne beczke Tallarda! I byłbym 
może dalsze zrobiuł odkrycia, tak  na brzanach, jak 
i na gawrach, gdyby nie śtrejk  młodszych Świnio - 
bójców, którym kierowali antisemitniki, a do nich 
i jo jeszcze noleźę.

Pomyślały se czeladniki masarskie, że toroz naj- 
klawszy czas na śtrejk, bo naród przed Wielgano- 
com potrzebuje szynek i kiełbas i dalej radzić^nad

tym jenteresem. Poradziuł im ktoś, żeby pośli do 
Ignaca. Ignac wysłuchoł ich, jak sie patrzy, ale po 
namyśle rzecze:

—  Moi kochani towarzysze! Jo ta  nimom nic 
przeciw ty mu, żeby szynki i kiełbasy podrożały, 
bo ich i tak  nie jem! Ale ponieważ zbliżajom sie 
świnta, które przecież i towarzysze urzondzajom, 
boje sie o swojom skórę, gdyby się bowiem baby 
dowiedziały, że umoczyłem w tym swom renke, go­
towe mi sprawić lanie!... Idźcie do Hakera!

I poknajali do Hakera, a ten ich pyto:
— A wy co za jedni?
— Masarze, czyli z przeproszyniem świniobójcy! — 

odpowiedzieli jednym głosem.
Gdy to Heker usłyszoł, skoczuł jak oparzony, 

i wołajonc: „Gaj weg! ty  trefniak!w —  pognoł do 
mikwy, żeby sie wykoszerować.

Nie pozostało wienc nic innygo, jak zwrócić się 
do antysemitników, którzy, jako że som prawowier- 
nemi katolikami, przyjeni ich z otwartemi rękami, 
bo jeśli w wielgim poście wybuchnie śtrejk masar­
ski, to naród nie bedzie jeść świniny i zbawi swo­
jom dusze! Należołem i jo do śtrejkowygo kumitetu 
i radziułem z różnemi księżami i czeladnikami. U ra­
dzili my, że śtrejk  mo być!

Gdy sie brzany, urzondzajonce świnta, dowie 
działy o tym, zaczeny lamentować i płakać, co to 
bowiem za nieszczyńście! Nie dość, że W ielganoc 
za pasem i to przy samym kuńcu miesionca,! kiedy 
kabza pusta, to jeszcze majom podrożeć świńskie 
delikutasy! „Nie pozwolimy !u zawołały baby i go­
towe były w jeden mig do wojny świentyj, a w sze 
regu stanęły przedstawicielki wszyćkich stronnictw, 
rezerwe zaś tworzyły towarzyszki z Kaźmir/a, które 
w celach asymilacyi są tyż wielgiemi amatorkami 
kiełbasy wieprzowyj.

I byłaby sie może polała i krew niewinna, gdyby 
czeladniki nie były zrobiły głupstw a i nie zabiły je ­
dnygo kolegi, który do śtrejku nie należoł... Jak 
sułany zaczeny zbirać pod Teligrof śtrejkujoncych, 
tak nie było potym komu śtrejkować i majstrowie 
wygrali a świnta W ielganocne odbędom sie, jak sie 
patrzy, w całyj okazałości. Najbardzij na nieudanie 
sie śtrejku narzykajom prosienta, które bodaj o ty ­
dziń byłyby dłużyj żyły i antysemity, bo na nich 
zaczon psioczyć cały naród, a najbardzij majstrowie 
od świniobójców, którzy przecież do ich obozu także 
należom.

Wobec ty j klapy stronnictwa, powiedziołem im 
„adje Fruziu!“ i teroz mom ochotę przeńść do kra- 
koskich dymokratów, bodaj na czas świntalny, bę­
dzie człowiek bowiem mógł puścić gębe na kweste 
i z całom. gromadom rajców chodzić na świncone do 
wszyćkich przyjaciół poletycznych od pałacu L ary­
sza poczonwszy. Może sprzykszy mi się i u nich, 
to na pryma aprylis przedzirzgne sie w stańczyka 
i razem z hrabiom Wodzickim i kolegom od staro­
żytności Tomkowicem zacznę psioczyć na panoramy, 
obchody i pomniki, a może przecież wysłużę se ja ­
kom posadę, bodaj derechtora od katakumbów, które 
robiom teroz pod Sukiennicami od ulicy Brackiej!

Życzę wszyćkim wesołygo Prym a aprylis i od- 
nowinia prenumeraty, bo sie akurat nowy kwartoł 
rozpoczon. Pa!...

DOBRA RECEPTA.

Panna Erna —  ta  z baletu 
To wzór zdrowej jest osoby,.
Jeśli kiedy szła do łóżka,
To z pewnością nie z choroby! ‘

To też dziwią się niezmiernie 
W  sferach kulis i półświatka,
Że choć zdrowa —  do doktora 
Ciągle lata jak waryatka.

Lekarz człowiek w starszym wieku,
To nie pierwszy, lepszy chłystek, 
W ykurowat swą metodą’
Dość „pryw atnychu i artystek.

Koleżanki zapytują 
O stan zdrowia Ernę biedną:
— „Co właściwie ci brakuje? —
— „Ach! brakuje mi niejedno!...“

— „Co zapisał? —  „No nic jeszcze!
Macie o nim złe pojęcie!...
On obiecał mi z a p isa ć --------
Kamienicę w testamencie!,..

*/Z s m

M ecen ask a  sz tu k i.

Jedna z krakowskich pań z arystokracyi, w któ­
rej salonach zbierało się co tydzień doborowe to ­
warzystwo, złożone z miejscowych literatów  i a rty ­
stów, gdy jej przedstawiono wprowadzonego wła­
śnie do jej domu znanego literata, odezwała się doń 
w te słowa:

—  Ach! jakże jestem  szczęśliwa, że mogę pana 
poznać osobiście! Tak dawno pragnęłam już dostą­
pić tego zaszczytu! Ilekroć czytam którąś z pań­
skich powieści, odzywam się zawsze do m ychjprzy- 
jaciół z wymówką: Czemuż nie wprowadzicie do 
mnie tego sławnego człowieka ? !... Ale przepraszam 
jak godne nazwisko?... bo nie słyszałam!...

Ze sfe r praw niczych .
Pewien mecenas, gdzie, nie powiem, gdyż można 

się tego i tak łatwo domyśleć, słynął z swego 'le­
nistw a i powiedzmy delikatnie, nie był należycie 
obznajomiony ani z kodeksem cywilnym, ani kar­
nym. Nie przeszkadzało to jednak, iż kancelarya 
jego szła wcale dobrze, pan mecenas zajmował się 
bowiem różnemi pertraktacyam i finansowemi, które 
jednały mu klientów, powierzających mu przy tej 
sposobności i inne sprawy. Pan mecenas urządzał 
się jednak bardzo dowcipnie, aby sobie oszczędzić 
pracy i ambarasu. Skoro tylko otrzymał jakieś pi­
smo od zastępcy strony przeciwnej, odsyłał je po- 
proStu swemu klientowi, z prośbą, aby mu napisał, 
jak 011 się na sprawę zapatruje. Otrzymawszy od­
powiedź, zaopatrywał ją swym podpisem i pieczę­
cią, nigdy nawet nie czytając i doręczał sądowi, 
jako swój referat.

Jakież było zdziwienie w sądzie cywilnym, gdy 
pewnego dnia wpłynął rekurs z kancelaryi pana me­
cenasa, kończący się wcale nie po prawniczemu:

— Tak się rzecz miała właściwie, jak wyżej po­
dałem. Jak jednak na sprawę zapatrywać się należy 
ze stanowiska prawniczego, tego ja, jako ograni­
czony laik, orzec nie mogę.

Dr. X. adwokat krajowa.

M ateryały i  krój 
anglelnki

Pierwszorzędna
Pracownia SUKIEN M

I I i w łaściciel firmy:

Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski

W ykończenie
artystyczne.

w K rakow ie, u lica Szpitalna IŁ . 36. Telefon Nr. 561.



T ra n s fu z y a  krwi*

Znakomite rezu lta ty , jakie osiągnięto przy  trans- 
fuzyi k rw i zwierzęcej w żyły  ludzkie, spowodowały 
krakow ską Akademię Um iejętności do rozpisania na­
grody  za najlepszą rozpraw ę, w  tym  kierunku, po­
p a rtą  dowodami z prak tyk i. Świeżo nadeszła rozpra­
w a jednego z młodych uczon>ch, k tó ry  przedsię­
wziął cały szereg doświadczeń, uwieńczonych zna­
kom itym i rezultatam i.

Pew nem u młodemu człowiekowi w strzyknięto 
przed rokiem krew  kota i od tego czasu cierpi on 
na chroniczny katzenjammer. Ciekawiej jednak przed­
staw ia  się sprawTa z pew ną piećdziesięciosześciole- 
tn ią  panną, której przed dw udziestu la ty  zastrzy- 
knięto surowicę gęsią. Od tego czasu, aż do dziś, 
zdaje się jej ciągle, że je s t  podlotkiem. N ajgorzej 
jednak w yszedł na transfuzyi pewien młody żoukoś, 
którem u w  miesiąc po zastrzyknięciu krw i wołowej, 
w yrosły  rog i na głow ie!

Dalsze doświadczenia odbywają się bezustannie.

P ouczen ie .

—  Czy baron w yznał ci sw ą miłość?
—  Nie mamusiu, ale w yliczył mi najdokładniej 

swoje długi!
—  No! To na jedno wychodzi!

Na św ięconem .

—  Czy pan i w  domu jada tak  mało?
—  Tak je s t  łaskaw a p a n i!
—  W  takim  razie proszę się nie żenować, niech 

się panu zdaje, że je s te ś  u  s ie b ie !

Z aw sze k u p iec .

Buchalter: Panie radco, telefonują w łaśnie z do­
mu, że pani radczyni pow iła zdrow e bliźniaczki.

S z e f:  D obrze! (w zam yśleniu): Zapisz pan je 
na jej rachunek!

Z k o sz a ro w y c h  ta je m n ic .

Jednego z kanonierów , obwinionego o kradzież, 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej. Stedztwo 
ciągnęło się blisko dw a miesiące, a następstw em  
jego było zupełne uwolnienie obżałowanego od winy, 
ponieważ się okazało, że kradzież popełnił kto 
inny.

Gdy żołnierz zgłosił się nareszcie w swej bateryi 
z dowodami niewinności, odzywa się pan kapitan do 
niego z miną grom ow ładcy Jow isza:

—  C o? Jes teś  n iew inny! No. to dobrze! Ale 
nie daruję ci nigdy tego , że z tw ego powodu mia­
łem ty le  pisaniny!

I  zamknął biednego chłopa na czternaście dni 
do einzla.

O O O

Do małego m iasteczka galicyjskiego, w  którem  
stacyonow any był batalion piechoty, zjechał niespo­
dzianie brygady ier na inspekcyę. Idąc ulicą od 
dw orca kolejowego, ujrzał z zadziwieniem, jak z je ­
dnej bramy w ypadł w  galopie żołnierz, za nim po­
kazała się zaś noga, uzbrojona w ostrogi. Po chwili 
pow tórzyło się to  samo z drugim  i trz e Jm .

Zaciekawiony, coby to miało znaczyć, „zaher- 
s te low ału pan generał jednego z nich i py ta :

—  A tam  co się dzieje?
—  Melduje posłusznie —  brzmi odpowiedź in- 

fan te ry sty  —  to  pan reg im entsarz t trzym ajom  ta  
marodenwizgtę.

CHLUBY MATEK.
Dwie sąsiadki w  kamienicy 
Rozmawiały w śród podpórka, 
Każda z nich się przechw alała, 
Co za skarbem  jest jej córka!

P ierw sza mówi: „Moja Stefka,
To się z każdym dniem w yrabia, 
Pod jej drzwiam i, droga pani 
Cały dzień w ystaje hrabia!

D ruga na to : „W ielkie rzeczy! 
Niech przyśw iadczą mi sąsiedzi, 
Toć u mojej Mańki nieraz 
H rabia całą noc przesiedzi !u

Po p o w ro c ie  z p o d ró ży .
(W id z e n ie  z  n ie d a le k ie j  p rz y s z ło ś c i) .

Jak  wiadomo, jeden z władców bałkańskich w y­
biera się już  w krótce w  podróż po Europie, by 
odwiedzić sw ych p ro tek torów  i wierzycieli. Po po­
wrocie opowiada swem u synow i w rażenia z podróży:

—  Tak tak, mój Olesiu! Na jednym z dworów, 
gdzie mnie przyjm ow ano nader serdecznie, podano 
obiad na złotych talerzach...

—  Pokaż, mój ojcze tak i ta le rz !... —  rzecze na 
to syn z ciekawością w  głosie.

—  Oho! nie głupim ! —  odpowiada na to  znów 
ojciec —  ty le  bym go widział...

P rz y k re  to , ale... a u te n ty c z n e .
Panna X. znana kokotka, oskarżoną została o 

lekkomyślną krydę, z powodu złożenia na żądanie 
pewnej firmy przysięgi m anifestacyjnej, t. z. że nie 
ma nic, co podlegałoby zajęciu. Poniew aż panna Z. 
prow adziła coś w  rodzaju zakładu m odniarskiego, 
k tóry  był w łaściw ie ty lko  płaszczyKiem —  jako pro ­
wadząca przem ysł, została przez p rokura tc ryę  pań­
s tw a  oskażoną o lekkom yślną krydę.

Rozpraw ę prow adzi radca Y. znany z tego, że 
lubi kobietki.

Panna X. w ypiera się w szystkiego uporczywie, 
składa w k ę  na okoliczności nieszczęśliwe itd. P rze ­
wodniczący rozpraw y radca Y. chcąc w ydobyć z 
mej jak ieś zeznanie, p y ta :

—  No, d o b rz e ! Tw ierdzi pani, że pani nigdy 
nie naudużyw ała k re d y tu ? !  A więc skądże pani 
czerpała na takie stro jne  toa le ty  —  jak to pani 
zarzuca ak t oskarżenia.

—  S k ąd ?! —  odpowiada uśmiechając się zło­
śliw ie panna X. do przewodniczącego —  jak to?  i 
ty  Józieczku i ty  mnie o to  p y tasz?!

Tdbleaux!

W k a s a m i.
Kapral: A  czem jes t tw ój ojciec, in fan teryst 

M oczvmorda?
Rekrut: Panie kaprol, melduje posłuśnie, co ma 

handel z wędlinami...
Kapral: E , to  je łatw o tak  gadać, to trzeba 

udowodnić!...

W h o te lu .
Pokojówka: A gdyby panu dobrodziejowi było 

zimno, to proszę ty lko na mnie zadzwonić...

R ozm ow a p rz y ja c ió ł.
Baron Silberzweig: Tak, tak... panie hrabio. I ja 

pochodzę z dobrej rodziny... Już  mój dziadek nosił 
kontusz i karabelę.

Hrabia X . : W ierzę m ocno! Zdaje mi się jednak, 
że na sprzedaż!...

M onolog m am k i.
—  Dziecko już odchowane, ale panu to będzie 

dyabelnie przykro, jak odejdę...

W o rfeu m .
—  Czy uw ażasz, jan ten  brzuchomowca B alta­

zar chrypi?
—  Zapewne musiał sobie zaziębić żołądek!

To d z iw n e!
Pani Kohn: Dzień dobry, kochana pani Rosen- 

zw eig! Jak  się pani m iewa?
Pani Rosenzweig: Dziękuje za pamięć! Jestem  

zupełnie zdrowa.
Pani K .: A  córeczka?
Pani R .:  Ach! biedaczka! Od dłuższego już 

czasu ciągle w ym iotuje!
Pani K :  A ch! Jak  mnie to  m artw i! Czy może 

zepsuła sobie żołądek?
Pani R .:  Nie moja pani! Gdyśmy były  tego 

roku w lecie w  Ostendzie, poznała pewnego po­
rucznika m arynarki, zakochała się w  nim i odtąd 
cierpi ciągle na morske chorobę...

S u ro w e p ra w o .
Żona kupca (do męża): Co się stało z tw ą  mi­

łością? Jeszcze mnie dziś naw et nie pocałowałeś?
Kupiec: Nie wiesz, moja droga, że dziś jest 

niedziela? W edług nowych przepisów  powinien 
panować zupełny spoczynek, a wszystko musi bgc 
zamknięte.

P o d ró ż  p o ś lu b n a .
Młoda pani:  Ach, gdyby ty lko konduktor nie 

w puścił nikogo do naszego p rzedz ia łu !
Mąk: Nie obawiaj się. mój k o tk u ! On mnie do­

brze zna! Jeszcze mi nigdy czegoś podobnego nie 
zrobił.

N iep o trz eb n y  w y d a te k .
S z e f:  Panie buchalterze, w łaśnie donosi mi mój 

b ra t, że o trzym ał szlachectwo!
Buchalter: G ratuluję panu radcy!
S z e f:  Niema czego! Teraz ile razy będę chciał 

do niego telegrafow ać, trzeba dodać von! I  nie 
szkoda to sześciu halerzy!

W ażne pow ód.
A :  Bój się Boga i nie w styd  cię pokazywać się 

na ulicy w  tak  nędznym kapeluszu ?
B :  Mój kochany! To ma swój powód! Jak 

długo go noszę, nie chce mi nigdy żona tow arzy­
szyć.

W R ed ak cy i „B o c ian au.
Poeta: Panie redaktorze! Przyniosłem  właśnie 

tom ik mych poezyi! J e s t  on poświęcony mojej na­
rzeczonej! Zuajdziesz tam  pan w ierne odbicie jej 
p o s ta c i!

Redaktor (przeglądając m anuskrypt): Czyżby ta  
nieszczęśliwa miała rzeczywiście tak  krzyw e nogi?...

Z achęta .
Pani domu: Kaśka! Ty wałkoniu obrzydliw y! 
Służąca:  Co pani chcom?
Pani domu: Posprzątaj pokój i pokaż go no ­

wem u lokatorow i! Niech się przekona, że jesteś 
przecież do czegoś z d a tn a !



Nie zna ża rtó w .
Pasto r zły na swych parafian, iż coraz mniej 

o nim paniętają, woła raz patetycznie z am bony:
—  Panie Boże! nie chcę żyć dłużej między tym 

motłochem! Zabierz mnie do swojej chwały!
W tem  z sufitu spada kawałek tynku w prost na 

św iątobliw ą łysinę!
—  Panie Boże, ja tylko żartow ałem ! —  drze 

się przerażony, jądząc, że Bóg wysłuchał już jego 
prośby._______________ _____

C enzura.
W  teatrze  nadwornym przedstaw iano nowy b a ­

let, układu, jak tw ierdzili wtajemniczeni, podobno 
samego władcy... Po pierwszem przedstaw ieniu zja­
wia się w biurze baletm istrza intendent teatrów  i od­
zyw a się do niego:

—  Proszę pana, z rozkazu najjaśniejszego księ­
cia pana, zawiadamiam, iż w balecie muszą być w pro­
wadzone pewne skrócenia...

—  Ależ, ekscellencyo! Przecież balet i tak  jest 
dość k ró tk i! Nie w ypełnia naw et całego w ieczoru!

—  Tak... tak... To też chodzi nie o sam balet, 
ale, uważa pan, tego... o kostyum y baletnic!

P rzy  o św iad czy n ach .

—  W ięc prosi pan o rękę mojej córki Zofii? 
Nie, mój panie! Tego nie zrobię nigdy, abym dala 
pozwolenie na ten  związek ! Pan masz zaledwie dwie­
ście koron miesięcznej pensyi...

—  Sądzę pani dobrodziejko, że to nam na sk ro ­
mne utrzym anie w ystarczy, a ja nie jestem wcale 
wym agający...

—  Pan może nie, ale moja córka potrzebuje w ie­
le... Ale wie pan co, jeśli pan chce, to ożeń się pan 
z najstarszą Józią. Ona ma katar żołądka, wobec 
tego je bardzo niewiele, to może i w ystarczy wam 
owe dwieście mizernych koron, jakie pan pobiera.

P rak ty cz n a .
( Rozmowa podsłuchana, nazaju trz po  ślubie).

—  I cóż, Maniu, zrobiłaś ze swoją ślubną su ­
knią...

—  Schowałam ją... może mi się jeszcze kiedyś 
przydać, przecież mąż mój nie jest wiecznym...

D obra ra d a .
Żona wyje w  niebogłosy z powodu gw ałtow ne­

go bólu zębów. Mąż próbuje ją pocieszyć, gdy to 
jednak nie pomaga, powiada z iry tacyą:

—  Dobrze ci t a k ! A  ty le  razy mówiłem i p ro ­
siłem, abyś ich na noc nie wkładała do wody z lo­
dem!

W yjątkow o...
—  Czy pan zaw sza się jąka?...
—  N...n...nie! T ...t...ty lko w tedy, g ...g ...gdy 

m...m... mówię! _____

U lek a rz a .
Okulista: Czy pan już od dawna ma tak  krótki 

wzrok ?
Icek:  W ie hajsst od dawna? Ja  jego po;rzebuję 

mieć od samego urodzenia! Gdy się rodziłem, to le­
dwie ujrzałem św iatło dzienne.

Ł atw o zrozum iałe .
—  Dzień dobry, pani Kohn!
—  Dzień dobry, panie Feigenbaum !
—  Pani dopiero przed kilku dniami powiła cór­

kę i już dziś pani na spacerze? Nu, ja się pani przy­
znam, że nie potrafiłbym dokonać czegoś podobnego!...

MAŁE NIEPOROZUMIENIE.
Chcąc zabawić się w  Krakowie,
W ybrał się z prowincyi szlagon,
Zajął razem z tobołami 
Pierw szej klasy wagon.

Stąd wziął gum y i do miasta 
Z walizami się zabiera 
I zajechał prosto z dworca 
N aturalnie —  do Pollera.

Kawę pił u Michalika,
Z kawą ciastek wsunął dużo,
Był w  parówce w „Łaźni rzym skieju,
A objadek zjadł „pod Różą“ .

Potem drzemka po południu,
U Bisanza likier, kawka —•
Potem mały kacenjamer 
Potem  szprycer, potem czkawka.

W ytrzeźw iw szy  się w hotelu,
Nad wieczorem się przebiera.
N aturalnie— do tea tru ,
Bo w teatrze  dziś opera!

—  Proszę lożę! Co dziś gracie?
P y ta  w kasie, kładąc stówkę —
—  Loża koron ośmdziesiąt.
Bo dajemy dziś „Żydów kęu !

- -  Coo?! zawoła szlagon z pasyą, 
Zdzierstw o. państwo najłaskaw si!
Bierz pan dziesięć?... J a  żydówek 
Dosyć mam za darmo na w si!...

r t t
Z achęta .

—  Pani taka blada, panno Zosiu!
—  To niech pan coś zrobi, bym się zaczerwie­

niła !

Złośliw y.
—  W iesz Kaziu, mam pewną myśl!
—  Tylko ostrożnie, mój drogi, byś przypadkiem 

nie doznał w strząśnienia m ózgu!

Z upełn ie  n a tu ra ln e .
—  W ięc pan, panie Abeles, kocha moją córkę?
—  N u?... Jak  ja ją  mam już kochać, skoro ja 

jeszcze nie wim, co una dostanie od pana !j

Dżuma.
—  W ie pani, panno Maniu, że pani jest bardzo 

podobną do panny Loli Rosenzweig!
—  Ona może być podobną do mnie! — odpo­

wiada zagadnięta z dumą —  ale nie ja do niej !

Filozofia d z ieck a .
Sześcioletni S ta ś:  Tatusiu! Jak to może być 

że ta tu ś  je s t blondyn, mama blondynka, a my dzieci 
jesteśm y sami bruneci ?...

Ojciec: No i cóż z teg o ?
S ta ś : J a  sobie myślę, czy przypadkiem bocian 

nie pomylił się w numerze d om u!

P r o s im y  ftądać n a szeg o  k a ta ­
lo g u  sp ecy a ln o ó c i gu m ow ych  

m ę sk ic h  I d a m sk ich

Reim i Ska
U ł a d  a r t y k u ł ó w  g u m c w y c l i  d a  c e l ó w  s a n i t a r n y c h  

KRAKÓW, RYNEK A-B. . -

Dla dorosłych!
P an  T a d e u s z  c z y l i  r z e c z  

o  m r ó w k a c h .
R o m a n ty c z n y  e p izo d  z e  s p o ­
tk a n ia  b o h a te rs k ie g o  p a n a  
T a d e u s z a  z  T e lim e n ą , n a p ab  
m ró w e k  o ra z  o b ro n a  p ię k n e j 
p a n n y  p rz e z  ro z g o rz a łe g o  
m ło d z ia n a . —  C en a  3 0  kop ., 

z  p r z e s y łk ą  4 0  kop .
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  
k s i ę g a r n i a c h  i w  K ijow ie  

u  n a k ła d c y .

Moczenie w  łóżku.
N a ty c h m ia s to w e  o d z w y c z a je ­
n ie  z ap e w n io n e . O b ja śn ie n ia  
b e zp ła tn e . P o d a ć  w iek  i p łe ć  1 
Ś w ie tn e  p ism a  d z ię k cz y n n e . 

P o le c e n ia  le k a rsk ie . 

In s ty tu t  „S A N I T A S "  

V e lb u r g ,  P.  8 8 .  B a w a r y a .

Najsłynniejsza • m a rk a  • 
JanaHoffafabryha-kaHao- 
i czekolady-Wiedeń-Stadl/iu

M ntłn* Ty‘k0 Pies szlachetny i dobrze wychowany 
lYlUllU. może nam być przyjacielem  1 pomocnikiem.

a m a t o r z y  w te d y  d o p ie ro  k u p u ją  p sa , 
g d y  o fe r tę  n a d e s ła ła  im  pod k ie ro w n ic tw e m  
s p e c j a l i s t y  s to ją c a  C e n t r a ln a  d o s t a w a  
p s ó w  „ C a n i s p o r t u P ra g a -V in o h ra d y  18. 

C h lu b n e  r e f e r e n e y e l  K a ta lo g  d a rm o !
f f g -  U p ra s z a  s ię  o p o d an ie  p o ż ąd a n e j ra sy .
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FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W I E  

W c h ó d  z  Rynku g łó w n e g o  L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

Kantor Wymiany s p r z e d a j e  i k u p u j e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  m o n * 4^  z a ­
g r a n i c z n e ,  w y d a j e  l i s t y  k r e d y t o w e  i c z e k i  n a  z a g r a n i c ę ,  w y p ł a c a  k u p o n y  1 w y ­
l o s o w a n e  e f e k t y  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w iz y i ,  u b e z p i e c z a  p a p i e r y  l o s o w a n e  p r z e c i e

s t r a c i e  p r z y  lo s o w a n iu .

Oddział  depozytowy i Schowki  depozy towe (S a f *  oe-
p o s i t s )  w  o p a n c e r z o n y c h  k a s a c h  o g n io t r w a ły c h .

Przyjmuje zam knięte i op ieczętow ane kuferki i kasety z e  s r e b r e m  
i in n e m i  k o s z to w n o ś c i a m i  p r z e z  w a k a c y e  d o  c z a s o w e g o  p r z e c h o w a n ia .

Oddzia ł  wekslowy. 
Oddzia ł  w k ład ek  gotówkowych w  rachunku  bieżącym  i na
k s i ą ż e c z k i  r a c h u n k u  b i e ż ą c e g o ;  w y d a j e  na ż ą d a n i e  o p r o c e n t .  a s y g n a c y e  k a s o w e .

Oddzia ł  towarowy. S k ła d y  z b o ż o w e  F i l i i  p r z y  ulicy Zacisze. Osobny 
m a g a z y n  t r a n z y t o w y .  O s o b n y  t o r  k o l e jo w y .

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich.
W chód z ulicy Brackiej — parter

Oddzia ł  zas taw niczy  i K asa  Zaliczkowa. Pożyczki za po-
r ę k ą ,  z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t  d.),
I. piętro — telefon Nr 7

D y r e k c y a  u d z i e l a  i n f o r m a c y i  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  I p o ż y c z e k  h i p ,

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres  czynności bankiersk ie j wchodzące szybko, za op ła tą  mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zw ro tną  pocztą.

A. Hawełka w Krakowie
J  '■ c e s - * k ró l. D o staw ca  D w o ru  : k l t f

poleca winogrona i w i e ł e  słodkie,
* . * jabłka tyrolskie. P o r te r  oryginalny *
J s l f  angielski, pięknie musujący, firmy 
j, „B arc tay  Perk ins & Co., Londonu.

1+ U z n a n e  ja k o  n a j lep sz e

„Specyalności gumowe
B o w o ś ć !  „ O l l a "  z m a r k ą  g w a r a n c y j n ą ! Ufyrób n a j l e p s z y  I

Z a tu z in  K o r . 2  —, 3 -—, 4 -—, 6 -—, 0 ’—

Guma R eform  d la  P a n ó w :  Z a  s z t u k ę  K 2
S t a le  do u ż y c i a !

i i 4  in te r e B i
Wk BR06H f  W zamki

in te r e s u ją c e  w z o r y  z a  1 k o r o n ę  (w  m a rk a ch ).  
BROSZURA z illu s tr . c e n n ik ie m  d a r m o  I
zamkniętej kopercie za przesianiem  marki 20 hal 
“  “  H E R Z O G ,  W IE N  17 |3.  H e r n a l s i r a s s e  79.

ach).

bal. f l i

■ J

dla handlu i przemysłu w Krakowie
za re je s tro w a n o  s tro w . z  odpow iedzialnośc ią  og ran iczo n ą

ul. św. Gertrudy L. 8

przyjmuje WKŁADKI NA KSIĄŻECZKI
i oprocentow uje  takowe po 4 V2%  rocznie.

KSIĘGARNIA
S. A. K r z y ż a n o w s k i e g o  w  K rak ow ie
poleca dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  do 
bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w  Szkole i Domu bez nauczyciela, z 

objaśnieniem w ym ow y i  kluczem p .  t :

amouczek
P o ls k o -N ie m ie c k i  k u rs  I-szy  K . 2-40, k u rs  
I l-g i  K o r. 4  80 . —  P o ls k o - F r a n c u s k i  ku rs
I-szy  K o r. 3-60, k u rs  I l-g i  K o r. 9'GO P o ls k o - 
A n g ie ls k i  k u rs  I-szy  K o r. 2-30, k u rs  I l-g i 
K . 3  60 . P o ls k o -R o s y js k i  k u rs  I-sz y  4 '2 0
II-gi k u rs  K o r. 5 -4 0 . —  A m e ry k a ń s k i  
P r z e w o d n ik  z rozmówkami angielskiemi

ZDZISŁAW ZDANOWICZ. KRAKÓW
Sławkowska L. 3 (HOTEL SASKI) Telefon Nr. 516

C enniki i l lu s tro w a n e  n a  żą d an ie  w y sy ła  d arm o  i op ła tn ie .



— P a trz !  tw ó j p o r t r e t! . . .  Że podobny  
Na to  śm iało  m ożna p rzy s iąd z  —
Dziś h rab iem u  go odsy łam  
I d o s ta n ę  k o ro n  ty s iąc !...

Ten m eeenas sz tu k i zn an y  
W ielk im  je s t  a r y s to k r a tą ,
A żeś m i p rz y n io s ła  szezęśeie, 
Dam ci p a r ę  k o ro n  z a  to!...

— „T ak  mój m is trzu ! słuszn ie  robisz. 
Z yskiem  d z ie ląc  się z m odelką,
Lecz od rieb ie  j a  n ie  n ie  chcę,
Mam n a to m ia s t  p ro śb ę  w ie lk ą !

„Gdzie b o g a ty  p a n  te m  m ieszk a?
Niech zap iszę a d re s  s o b i e -------
S am a o b ra z  m u zan iosę ,
To od n ieg o  coś za ro b ię !...


